RAId 2 – Prawdziwa historia


Pewnego pięknego majowego dnia, po starannym wypieleniu przydomowego ogródka, Ciocia Ania siedząc na ganku swojego wiejskiego domku i popijając kakao rzekła w zamyśleniu do Cioci Marysi: - A może byśmy poszły na rAId?

- Ech, ale tam trzeba będzie pływać. Ostatni raz pływałam jak byłam młoda, chyba w czterdziestym dziewiątym – odparła Ciocia Marysia sącząc dżin z tonikiem.

- E, tam – zniecierpliwiła się lekko Ciocia Ania. – Przecież my musimy wygrać. Sąd sądem, a sprawiedliwość musi być po naszej stronie.

- Skoro tak mówisz... – Ciocia Marysia odstawiła szklaneczkę, po czym przysunęła bliżej bujanego fotela swój balkonik i powolutku wstała.

- A ty gdzie się wybierasz? – popatrzyła na nią sceptycznie Ciocia Ania.

- No jak to gdzie? Idziemy trenować!

***


Ciocie jak to Ciocie, szybko przeszły od słów do czynów. Trenowały regularnie jazdę rowerem i nawet pojawiły się na basenie. Gdy nadeszła TA godzina, wyruszyły spod bloku Cioci Ani (Ciocia Ania ma blok, domek na wsi i Bóg raczy wiedzieć, co jeszcze) i nawet zdążyły na pociąg, na który miały zdążyć. Zadowolone z siebie wysiadły na dworcu wschodnim i wyruszyły w kierunku Promenady w przekonaniu, że mają jeszcze mnóstwo czasu i nie muszą się spieszyć.


Aby nie pozostawiać niedopowiedzeń, powiem od razu, że byłyśmy na styk. Ale co tam. Przecież nikt by nie zaczął śpiewać „Sto lat” bez nas.


Pewnie tuż po starcie wydawało wam się, że zostałyśmy na szarym końcu? Otóż mylicie się! Natychmiast wymóżdżyłyśmy taki skrót, że w mgnieniu oka zrównałyśmy się z resztą. Pstryk-ciach-jedziemy. No, jeszcze założyłyśmy nasze wystrzałowe kolorowe opaseczki.


Jedziemy, jedziemy, jedziemy. Przed nami Sołtys i Lion. Wyjeżdżamy na jezdnię, kusi nas trochę, żeby stać się ogonkiem patrolu przed nami, ale godność osobista nakazuje nam użyć własnych mózgów i osobiście po raz kolejny wymóżdżyć trasę. No to wymóżdżyłyśmy. Pstryk-ciach-jedziemy. 

Jedziemy, jedziemy, jedziemy. Dojeżdżamy do punktu, w którym trzeba skręcić, więc skręcamy. Ale cóż to? „Poznajesz ten głos?” O, mój Boże, jesteśmy przed Olkiem i Jankiem!!! Wyciągamy zatem krótkie nóżki próbując wykorzystać naszą może niewielką, ale nadal przewagę. Niestety, panowie nie mają dla starszych za grosz szacunku, nie dość, że nas wyprzedzają, to jeszcze dają nam po klapsie (choć takiego klapsa pewnie nie jedna uczestniczka rAIdu nam zazdrości... ;)). E, tam, nieważne. Przecież i tak wygramy. Pstryk-ciach-jedziemy.

W lesie jeszcze przez chwilę majaczą w oddali dwa znajome światełka, ale niedługo potem nikną pośród drzew. Ale nie ma się czym martwić, bo zupełnie same znalazłyśmy drugi punkt. Zostawiamy na drzewie autograf i ruszamy w dalszą drogę. Pstryk-ciach.

Jedziemy przez las. No i jedziemy, jedziemy i jest ten las. No to my jedziemy, jedziemy, patrzymy, a tu przycinka. No to my jedziemy, jedziemy, patrzymy, a tu... Las! A w lesie Janek z Olkiem rozmóżdżają mapę otoczeni jakimś rowerowym kółkiem różańcowym. No to niech sobie rozmóżdżają, znowu ich wyprzedzimy. Pstryk-ciach-jedziemy. Jedziemy, jedziemy, jedziemy. Ciemność widzę, ciemność, ale na końcu tej ciemności coś jakby latarnię na ulicy. Wiedziałam, wiedziałam! Wszystko w porządku.

... Eee, niezupełnie. Miał być Aleksandrów, a jest Stara Miłosna. W tył zwrot! Zawracamy do lasu. Pstryk-ciach. Jedziemy, jedziemy, jedziemy, a tu... Stara Miłosna. Ale mamy przynajmniej towarzyszy podróży i niedoli (w tym miejscu chciałyśmy pozdrowić Michała i Bartka, dobre z was dzieci), więc nie tracimy nadziei. 

***

Pięć lat później...

Kiedy Stara Miłosna dała nam już solidnie w kość, postanawiamy dojechać do Aleksandrowa jakkolwiek, byle dojechać. Wybieramy drogę zupełnie naokoło, ale przynajmniej taką, na której nie powinniśmy się zgubić. Drogą asfaltową dojeżdżamy do sanatorium dla dzieci położonego na samym końcu świata, w środku lasu. Stróżówka jest pusta, brama otwarta, a Ciocia Ania straszy, że w tym sanatorium leczy się choroby psychiczne. Nasi dwaj towarzysze zaczynają snuć opowieści o przemykających po krzakach małych psychopatycznych mordercach w białych piżamkach. Uciekamy z sanatorium jak najszybciej, odrzucając pomysł Cioci Ani, żeby jechać przez teren ośrodka. O, co to, to nie. Wjeżdżamy zatem w las i wyciągamy krótkie nóżki z całych sił. Nagle na naszej drodze niespodziewanie pojawia się dołek, więc oczywiście wyjeżdżając z niego przewracamy się na siebie. Na szczęście wszyscy żyją, tylko Ciocia Ania się podrapała, więc trochę klnie. Ale nie ma czasu do stracenia! Wstajemy, otrzepujemy się, sprawdzamy, czy nadal mamy światełka, mamy? – mamy! Pstryk-ciach-jedziemy. Jednak ścieżka nie chce z nami współpracować i po chwili zaczyna dziwnie kluczyć i się rozwidlać. Wybieramy jedną z odnóg i jedziemy dalej, choć narastają w nas wątpliwości. Nagle mijamy wielki szałas, rodem jak z Blair Witch Project. O, Boże, zawracajmy. Dojeżdżamy z powrotem do upiornego sanatorium, choć trudno powiedzieć, co tu jest bardziej upiorne. Wjeżdżamy w ścieżkę oznaczoną jako żółty szlak. Ładny mi żółty szlak! Przez następną godzinę czujemy się jak wędrowcy na Saharze. Na szczęście mamy rowery zamiast wielbłądów. Przynajmniej nie śmierdzą.

***


W samym Aleksandrowie znów nieopatrznie robimy parę kółeczek, ale znosimy to coraz lepiej (zaczynamy się przyzwyczajać). W końcu docieramy do przepaku. Przy ognisku siedzą Lion i Sołtys i piją herbatkę.

- Nie martwcie się dziewczyny, my też przed chwilą przyszliśmy – uśmiecha się Lion, ale jednocześnie puszcza oczko. – Z etapu pieszego.

No to ładnie. Jesteśmy do tyłu o jakieś dwie godziny. Ale nieważne. Przecież i tak wygramy. Bierzemy cos do chrupania w łapki i wyruszamy w drogę. 

O dziwo, idzie nam fantastycznie. Bez problemu znalazłyśmy wszystkie trzy punkty, a na poprawę humoru wstąpiłyśmy do sklepu wielobranżowego, gdzie zakupiłyśmy jako mały korupcjogenny prezent dla organizatorek nasiona niezapominajki i rajstopy w kolorze „lion”. Z dworku postanawiamy dojść do przepaku skrótem. Idzie nam naprawdę świetnie! „Schody” zaczynają się jak zwykle w naszym średnio ulubionym Aleksandrowie. Postanawiamy bowiem przejść z jednej ulicy na drugą przez pole. Pole szybko się kończy i zaczyna się las. Jest jednak jasno, a w pobliżu nie ma żadnego sanatorium ani szałasu jak z Blair Witch Project, więc nie ma się czego bać. Przedzieramy się dzielnie przez leśne ostępy, aż wychodzimy na polanę ogrodzoną płotem. Płot jest jednak mówiąc krótko dziadowski, więc przełazimy przez niego i idziemy dalej. Ciocie jak to ciocie, wzrok już nie ten i słuch też nie, jednak pewne umiejętności nam pozostały (Ciocie w młodości były harcerkami) – w ostatniej chwili rejestrujemy dziwny hałas... i widzimy pędzące w naszą stronę stado koni! Dajemy nura za płot, uspokajamy nieco skołatane nerwy i konsekwentnie poruszamy się dalej wzdłuż płotu. Dostrzegamy pana, który wypuścił konie na pastwisko i postanawiamy spytać go o drogę. Dziękujemy panu, och jak panu dziękujemy. Dwa kółeczka później jesteśmy na przepaku. Zjadamy po batoniku, zbieramy naszą drugą połowę i jedziemy dalej, bo druhna baseniara się niecierpliwi. Basen jaki był, każdy widział, więc nie będę opowiadać o basenie, za to opowiem, że umyłyśmy się żelem pod prysznic o zapachu poziomki i choć przez 5 minut na raidzie czułyśmy się czyste. Niedługo, bo i tak założyłyśmy te same skarpety.

Nie tracąc czasu, po umyciu się wskoczyłyśmy na nasze wehikuły i ruszyłyśmy dalej. Pstryk-ciach - wiadomo o co chodzi. Jedziemy do Pomnika Lotników, ale znowu z jakimiś dziwnymi oporami. Kiedy znajdujemy się już w pobliżu, dzwoni do nas Filipek, który właśnie leży pod pomnikiem i się opala. No i oczywiście bardzo się stęsknił i chciałby nas jak najszybciej zobaczyć, więc czeka na nas pod pomnikiem.

Plastyczne opisy Filipa sprawiają, że trafiamy pod pomnik. Po zrobieniu kolejnych trzech kółek.

***


Hm, podobno już ktoś zrezygnował? Ależ absolutnie nie my. Docieramy w końcu na ostatni przepak. Prezentujemy obecnym piosenkę o lamie i kaczce, która nie ma sensu. Lama, lama, there’s a lama and another little lama, fuzzy lama, fuzzy lama, lama lama duck. Dobra, pstryk-ciach, nie ma czasu na pierdoły! Zgarniamy naszą druga połowę i ruszamy w drogę.


Od tego momentu robi się trochę nudno i monotonnie, bo nie gubimy się już ani razu. Ciocia Ania wzięła sprawę w swoje spracowane stare ręce i twardą ręką, nie zważając na krzyki i płacze, że białe jest czarne, a czarne jest białe, poprowadziła nas prostą drogą do kolejnych punktów. 


No i tu historia się urywa, bo to już koniec raidu. A że byłyśmy ostatnie? Przecież i tak wygrałyśmy. Nagrodę publiczności. ;)

